
Btwizionistyczne tenifescie

tracą coraz bardziej gagularncść w HRF

Jeśliby Polska otworzyła granicę
dla przesiedleńców

to tylko znikoma ich część
wróciłaby na dawne ziemie za Odrą i Kysą

- telefonuje z Bonn Marian Podkowiński

IEMAŁE wrażenie wywołało oświadczenie ministra

spraw zagranicznych rządu bańskiego Von Brentano,
który na konferencji prasowej w Londynie na pytanie

jednego z korespondentów, czy zjednoczenie Niemce: dotyczy
również dawnych niemieckich ziem wschodnich, oświadczył

co następuje (cytuję za dzien­
nikiem diisseldorfskim „Der
Mittag"); „jako odpowiedzial­
ny niemiecki polityk nie mogę
wyrazić rezygnacji z ty:h
ziem., do których mają prawo
przesied'eńcy. Ale jeśli chodzi

o sprawę zjednoczenia Nie­
miec może nadejść dzień, kie­
dy stanie przed nami problem
czy mamy prawo zrezygnować

z połączenia zachodnich Nie­
miec z ludnością NRD jedynie

w im'ę prob'ematyczny:h ro­
szczeń do dawnych terenów
wschodnich".

Q świadczenie to, które zło-
żył urzędujący mir.ister

spraw zagranicznych wobec
korespondentów w czas’e swo­
jego pobytu w Londynie, nie

jest bynajmniej odosobnioną
opinią w tej sprawie w za­
chodnich Niemczech. Już w

czasie kongresu FDP w Wuerz-
burgu obserwatorzy oraz ko­
respondenci zagraniczni byli
świadkami p0 raz pierwszy w

dziejach tego stronnictwa zu­
pełnego przemilczenia jakiej­
kolwiek kampanii przeciwko
granicy na Odrze i Nysie i nikt
z delegatów nie poruszał tej
sprawy w czasie dyskusji.

W czasie rozmów, jakie mia­
łem w Stutt.gardzie z rozmaity­
mi politykami niemieckimi
oraz przedstawicielami po­
ważnych gazet zachodnich nie­
mieckich mogłem się przeko­
nać. iż wszyscy oni liczą się
obecnie z realnymi faktami,
jakie nastąpiły po konferencji
poczdamskiej. Jeden z polity­
ków z Westfalii, który bynaj­
mniej nie należy dn sympaty­
ków naszego systemu, powie­
dział do mn e:

„Proszę pana — jeśliby na­
wet założyć, iż rząd) polski
Otworzy granice dla wszystkich
byłych przesiedleńców, to za­
pewniam pana, iż z 8 milionów
ludzi, którzy znajdują się te­
raz w zachodnich Niemczech,
powróci z własnej woli może

milion, a może i mniej. Będą
to przeważnie ludzie starzy
oraz tacy, którzy nie mogli się
urządzić w Niemczech. A

przecież .już ten fakt mówi
wiele. Niech pan tylko pomy­
śli, jaki to przesiedleniec, któ­
ry posiadał u nas fabrykę al­
bo sklep lub otrzymał własna

zagrodę, zdecyduje się nagle
-zwrócić to wszystko, aby wró­
cić na dawne ziemie, o któ­
rych praktycznie nic dziś nie
wie".

Z takim zdaniem spotyka­
łem się często w moich wę­
drówkach po zachodnich Niem­
czech. Nic więc dziwnego, że
obecnie m nister boński. kie­
dy zachodzi możliwość rozmów
w sprawie zjednoczenia Nie­
miec, musi się również liczyć
z realnymi faktami.

H
Bruni (Włochy)

wygrywa I etap
'Wyścigu Pokoju

N

wach powita! też kolarzy przewodniczą*
cy Międzynarodowej Federacji Kolar*

sklej p. Achilles Gamault. który po­
wiedział m. in.: „Wyścig Wasz 'jctt.nl*

tylko gigantyczną Imprezą sportową, ale

także symbolem obecnej chwili”.

f.
— Dobrej drogi moje

dzieci, — zakończył swe

przemówienie p. Garnau.t
— oby zwyciężył jak'naj­
lepszy.

Jeszcze tylko defilada, machnięć'®

chorągiewką honorowego startera, am­

basadora CSR — Voiaczka i kolarze ,

zr.tknęłi w tunelu stadionu udając się na

start ostry.

Od ulicy Statingradzkiej barwna gru­
pa kolarzy narzuca z miejsca ostre tem­

po. Etap przecież krótki, nie ma więc

mowy o jakiejś specjalnej taktyce De-

ftkt przekreśla z góry szanse na do­

bre miejsce. Polacy cały czas jada do­

brze. Raz po raz w czołówce, która

„kręci” z szybkością ponad 40 km/godz.

migają biało-czerwone koszulkra z ni-

a, nasze nadzieje na dobre miejsce.

£ Im jednak bliżej mety dużą
'

klasę jazdy pokazują 3 Włosi,
Więckowski (Polska) i Oster-

. gsard (Dania). Następny z Po-
J laków Królak na 10 km przed

J Dzisiaj rozpoczął się w War­
szawie IX Wyścig Pokoju, któ-

^rego trasa liczy łącznie 2.207
?km i podzielona jest na XII

J etapów. Pierwszy etap o. dłu­
gości 110 km prowadzący do-

? okolą Warszawy zakończył się
? zwycięstwem Bruni (Włochy)
? przed Cestari i Gulielmeni.

1 Drużynowo etap wygrali
?Włosi przed Rumunią i Bułga­

rią.
2 *7 ANIM jednak wyruszyło na trasę 142

fL~ kolarzy z 24 drużyn na wypełnio-
nym po brzegi stadion e Dzies ęciolecia

Cprartkie- i Około 80 tysięcy W’dz6w było świadkami
Sawadski, ^uroczystego otwarcia wyścigu. Po wciąg­

nięciu flagi na maszt i odegraniu hej­
nału Wyścigu Pokoju, redaktor naczel­
ny „Trybuny Ludu” — Roman Werfeł

dokonał otwarcia. W serdecznych sło-
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Na trybunie honorowej (od
lewej) Z. Nowak, J. C
wicz, E. Ochab, A. Zawad:
K. Rokossowski.

CAF — fot, Dąbrotrecki

Kraków, środa 2 maja 1956

Z okazji święta 1 Maja l sekretarz RC
PZPR Edward Ochab wygłosił na mani­
festacji w stolicy okolicznościowe prze­
mówienie. Pełny tekst przemówienia
drukuje dzisiejsza prasa poranna.

f l&Stsjw
w Warszawie

■ DELHI. W dniu 1 maja
do portu w Bombaju zawinął
radziecki statek handlowy
„Krasnodar“, który swym rej­
sem rozpoczął regularną komu­
nikacje na nowej linii żeglugo­
wej Odessa—Bombaj. Na linii

tej pływać będzie 6 statków
radzieckich.

SI NOWY JORK. Jak podaje
dziennik „El Siglo", sąd najwyż­
szy Chile wyraził zgodę na

zwolnienie za kaucją 6 chilij­
skich działaczy związkowych,
uwięzionych podczas strajku
powszechnego w grudniu ubie­
głego roku. W więzieniu prze­
bywa jeszcze 6 przywódców
strajku.

Złośliwy łoś
Sylwan
za „zabicie małżonki"

umieszczony
został w ZOO

Do Wrocławia przybył
wprost z Puszczy B ało-

wieskiej . 8-letni .J<?ś_..^--„Syl-
wan". jest to'-.wyjątkowo pię­
kny a zarazem dziki okaz.
„Sylwan1 został „eksmitowa­
ny" z puszczy, m. in. z powodu
swej agresywności. Atakami

przy pomocy groźnych rogów i

kopyt napędził już nieraz po­
rządnego strachu strażnikom
puszczy. Ofiarą „SyIwana" pa-
dły dwie klempy — samice ło­
sia, które zabił ciosami potę­
żnych łopat. Łoś został umie­
szczony we wrocławskim zoo

Fotoreportaż z 1 Majowej m mifestacji zamieszczamy na

str. 3.

„Wizyta Bulganina i Chruszczowa
” *

a wyścigu — hotelem „Warsza-

iest '' ’ wkładom w przyszłość} “T„.^

lita i uiii si3&b£uwvaj
wkładom w przyszłość;

5-osobową czołówką. Na metę
pierwszy wjeżdża Włoch Bruni

przed Cestari i Gulielmeni. Po­
lacy wjeżdżają w zwartej gru-

(M B.)

trójglos o wizycie radzieckich dostojników
państwowych

Specjalny wysłannik Agen­
cji Robotniczej, red Tade­

usz Rubach, uzyskał od polity­
ków angielskich wypowiedzi
na temat wizyty Bulganina i
Chruszczowa i komun.katu z

rozmów londyńskich.
HENRY PRICE (deputowa­

ny konserwatywny): — Nie

ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że wizyta Bulganina i
Chruszczowa wiele zrobiła dla
zwiększenia wzajemnego zro­
zumienia i co jest może jesz­
cze ważniejsze — otworzyła
drogę do jeszcze większego zro­
zumienia i współpracy w przy­
szłości. Czytając komunikat,
odniosłem wrażenie, że odjeż­
dżając z Anglii Bułganin i
Chruszczów pozostawiają rze­
czywistą nadzieje na lepsze
stosunki pomiędzy obydwoma
naszymi krajami.

ALFRED ROBENS (deputo­
wany labourzystowski, rzecz­
nik Labour Party w sprawach
zagranicznych):

— Wizyta Bulganina i Chru­
szczowa była wartościowa ze

względu na osobiste kontakty,
jakie zostały nawiązane. Z

przyjemnością witamy wiado­
mość o postępach dokonanych
w dyskusji w sprawie Bliskie­
go Wschodu. Mam nadzieję,
że propozycja w sprawie roz­
szerzenia handlu zostanie prze­
dyskutowana bardzo poważnie,
że okaże się możliwe znaczne

rozszerzenie wymiany handlo­
wej pomiędzy Wielką Bryta­
nią a ZSRR. Również z dużym
uznaniem należy powitać
wnioski w sprawie wymiany'
kulturalnej, naukowej i tury­
stycznej.

Środa literacka

Tadeusza Bocheńskiego
Dziś o godz. 19.C0 odbędzie

się w Klubie Oddziału ZLP

przy ul. Krupniczej 22 kolej­
na , środa literacka". W pro­
gramie wieczór autorski T.

Bocheńskiego, zasłużonego
działacza społeczno-kultural­
nego z Zakopanego, który od­
czyta swoje „Liryki tatrzań­
skie". Wstęp wolny.

Goście zagraniczni
w Krakowie

Dziś w godzinach rannych,
przybyli z NRD do Krakowa
dwaj naukowcy niemieccy —

Manfred Nussbaum oraz Hans

Beyer.
Goście pozostaną w Krako­

wie do 4 maja.

Jeśli chodzi o mnie, to wy-^
daje mi się, że moje osobistef
spotkania z Bułganinem i
Chruszczowem były więcej niż

pożyteczne. Umożliwili nam

oni zapoznanie się z ćalą ja­
snością z ich punktem widze­
nia na niektóre sprawy. Ogól­
nie rzecz biorąc, wizyta Buł-

ganina i Chruszczowa była
bardzo pożyteczna i wartościo­
wa. Teraz lepiej niż kiedykol­
wiek rozumiem, że nie należy .

dopuścić do takiej sytuacji, byt
następna wizyta odbyła się za?
38 lat. ?

HARRY POLLITT (sekre-J
tarz gen. KP Wielkiej Bryta-
nii): f

— Wizyta Bulganina i Chru-?
szczowa jest historycznym ?
wkładem w przyszłość stosun- ?
ków angielsko-radzieckich i w?1

sprawę pokoju na świecie. Ni-?

gdy w historii wizyta zagra-?
nicznych mężów stanu nie*

spotkała się z tak powszech-?
nym zainteresowaniem. A to?

dlatego, że naród angielski?
wie, iż przyjacielska współ-? ~7 denerwowanie i trema

praca między ZSRR a .Wielką./- przed startem udzieliła się
Brytanią może zapewnić pokój a nje tylko młodszym kolarzom,
na swiecie i usuniecie raz na ^którzy debiutują w gigantycz-
zawsze strachu przed koszma- . nej imprezie. Tremę obserwo-
rem wojny wodorowej. ?waliśmy i u rutynowanych za-

Naród angielski musi obec-i wodników Wszyscy kolarze są
nie nalegać, by osiągnięte zo-J zdrowi. Jedynie reprezentant
stało porozumienie w sprawie a NRD Braune musiał wycofać
rozbrojenia. J się ze startu, gdyż zaziębił się

Ogromne możliwości rozsze-?’ miał gorączkę. Zastąpi go
rżenia handlu wynikające ze?^- Stolper Natomiast Włoch

złożonej w czasie rozmów pro- ? T«rloni, który jeszcze w po-
pozycji radzieckiej przycho-?niedzialek był niedysponowany
dzą w chwili, gdy naszym ? wrócjł do zdrowia i stanął na

głównym ośrodkom przemy-? starcie,
słowym zagraża kryzys nad-? A

produkcji. ?___

ski narodu angielskiego.' Znaleziono zwłoki
tyle ucierpiał ze strony mili-a

taryzmu niemieckiego. jestJ jy) <rn

postawa Zachodu wobec remi-J

litaryzacji Niemiec, uniemożli-i Marriltlf
wiająca osiągnięcie iakiegckol-i <n«« blHRUWOniBgtl
wiek porozumienia w sprawie?
bezpieczeństwa europejskiego.? w dniu 1 bm. Zakopane po-

ą ruszone zostało wiadomością o

odnalezieniu zwłok mgr M.
w .ąCb. i Marcinkowskiego, zasypanego

// ? lawiną. Na zwłoki natrafił go-
U Jspodarz schroniska w Pięciu
' 1»* ? Stawach. Jędrek Krzeptowski,

SgaEhfSWfi ASI KAMI ? który zauważył tuż przy poto-
arCSBlrSniura Jku wystającą ze śniegu rękę.

ILn ? Zaalarmowane TOPR prze-

( transportowało zwłoki do Za-
Chmurne. opady mżawki, temperatura ? kopanego. Jak wykazały oglę-

w granicach od +4 et. C do +» et c ? dżiny lekarskie, ciało było pó­
łnocą Około 4 St. C) - Oto niewesoła ? kryte licznymi okaleczeniami,
prognoza krakowskiej pogodynkl na taiś ? Co dowodzi, że śmierć nastą-
I jutro. (łpiła natychmiast. Pogrzeb

Jednym słowem — nic pocieszającego t Marcinkowskiego odbędzie się
Ciepłe płaszcze I parasolki nadal — nie-? W Zakopanem na koszt PTTK.
Metyl aktualne. ? (m.b .)

MPOMWIIJ------

/l/<r
przedstartem

W hotelu „WARSZAWA" niemal od świtu panował go­
rączkowy ruch. Mechaniczna obsługa techniczna doko­

nywała ostatniego przeglądu rowerów i samochodów. Wśród

kolarzy, którzy zjawili się na śniadanie, nastrój był wyraź­
nie nerwowy.

oto co oświadczyli przed

startem polscy kolarze przed­
stawicielowi ,.Echa“:

WIĘCKOWSKI - Czy czu­
je już wyścig7 Owszem Myślę
tylko o nim. Czuję się ogólnie
dobrze; będąc na rowerze wo­
lę szosy płaskie choć
renie górzystym nie

najgorszy.
KRÓLAK — Chyba

łem się". Zobaczę jak
dzie na pierwszych etapach. O
dalsze jestem raczej spokoj­
ny.

KOWALSKI — Dużo gości
zagranicznych ocenia nas wy­
soko. Jak pojedziemy? Osobiś­
cie jestem dobrej myśli Czuję,
że wypadniemy nienaigorzej.
Zresztą jako debiutant będę
się o to starał.

WIŚNIEWSKI. — Nerwy,
nerwy. Najgorzej, że nie zna­
my za dobrze rowerów, za ma­
ło się na nich przejechało. Jak
wiecie są nowe, zresztą dosko­
nałe. tylko ja lubię, jak „ma*
szynka" jest wypróbowana w

wyścigach, wtedy wszystko
gra i czuje się każdą śrubkę.
Mam wrażenie, że jak tylko
wyruszymy na szosę, sprawo­
zdania o nas będą raczej pozy­
tywne.

CHWIENDACZ - Ja jak
zawsze; wszystko okaże się na

trasie. Powalczymy...
BUGALSKI — Z formą w

porządku, samopoczucie rów­
nież nienajgorsze. Grunt, że
nie ma się kompleksu niższo­
ści, a jak wypadniemy, zoba­
czymy już wkrótce.

iwte-

jestem

„dotar-
mi pój-
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Metamorfoza ulicy Floriańskiej
p rzed dwoma dniami, wie-
*

czorem, ulica Floriańska

przedstawiana widok jak na

Kraków niezwykły. Wszystkie
ókiid wystawowe jarzyły się
światłem, zaaferowani pracow­
nicy Sklepów co chwilę wyglą­
dali na ulicę. Od Rynku posu­
wała Się powoli liczna grupa
żywo dyskutujących osób, któ­
re zatrzymywały się przed
każdą wystawą.

— Wycieczka? O tej porze?
— pytali zaintrygowani prze­
chodnie. Lepiej zorientowani
w krakowskich stosunkach

rozpoznawali w grupie . znane

w naszym mieście osobistości,
— plastyków, „ojców miasta"
handlowców.

To pracowała komisja, oce­
niając wystawy konkursowe,
opracowane przez plastyków
i dekoratorów instytucji han­
dlowych.

Inićjatywa zorganizowania
tego rodzaju konkursu to jed­
no Z cenniejszych przedsię­
wzięć,,.,jakie ostatnio, zainicjo­
wano w Krakowie. Nareszcie

zorientowaliśmy się, że pro­
blem wystawy sklepowej jest
w mieście, zwłaszcza takim jak
Kraków, problemem nader

istotnym, zarówno dla handlu

jak i dla wszystkich, którym
na sercu leży estetyczny wy­
gląd ulic.

Nie będziemy silić sie na

Szczegółowy opis wystaw kon­
kursowych — pozostaną one

niezmienione aż do 9 maja,
dnia ogłoszenia wyników kon­
kursu i każdy może je obej­
rzeć, Musimy jednak stwier­
dzić że poziom ich jest wysoki,
i to zarówno w sklepach Uspo­
łecznionych jak i placówkach
rzemieślniczych i prywatnych.
Widać wyraźnie, że organi­
zatorzy i autorzy wystaw sta­
rali się dać z siebie wszystko
na có ich Stać. Trudno prze-

Lśst otwarty
wybitnych działaczy
amerykańskich
do prezydenta
Eisenhowera

NOWY JORK7 inicjatywy chicagowśkle-
go oddziału organizacji „Ko­

mitet Przyjaciół Amerykań­
skich w Służbie Społeczeń­
stwa" 19 wybitnych działaczy
na polu kultury i przedstawi­
cieli organizacji religijnych o-

pufollkowało l'st otwarty do

prezydenta Eisenhowera.
Autorzy listu wzywają Ei­

senhowera do zaniechania

prób z bombą wodorową, któ­
re mają się odbyć z począt­
kiem maja na Oceanie Spokoj­
nym.

A

Według wiadomości z Wa­
szyngtonu, rzecznik komisji e-

nergii atomowej oświadczył
dnia 30 kwietnia że doświad­
czenia z bombą wodorową od­
będą się, zgodnie z ustalonym
poprzednio terminem, w dniu
8 maja na Oceanie Spokoj­
nym.

Warszawska
stacja telewi­
zyjna w dniu
30 kwietnia
1956 f. rozpo­
częła pracę W
nowej siedzi­
bie w pałacu
Kultury i Nau­
ki. Uroczystego
otwarcia stacji

telewizyjnej
dokonał Prezes
Rady Mini­
strów Józej Cy­
rankiewicz. Na
zdjęciu: Ucze­
stnicy uroczy­
stości zapozna­
ją się z urzą­
dzeniem stacji
telewizyjnej.

Fot. Dąbrowiecki

widzieć, jaki będzie werdykt
komisji, W której skład wcho­
dzą znani plastycy, oraz han­
dlowcy,. trudno przewidzieć,
komu przypadną w udziale

wartościowe nagrody.
Nasze szczególne uznanie

zdobyło okno perfumerii przy
ul. Floriańskiej 33, witryna
optyka przy ul. Floriańskiej
12, okno pracowni modniar-

skiej „Luiza" — Floriańska 49.

Byłoby bardzo źle. gdyby po
zakończeniu konkursu wysta­
wy stały się znów brzydkie i

banalne, tak jak dotychczas.
Mamy jednak nadzieję, że

zachęceni sukcesem pracow­
nicy handlu do tego nie dopu­
szczą, a ich współpraca z pla­
stykami będzie się pomyślnie
rozwijać, przynosząc coraz cie­
kawsze wyniki, (ja)

pe 10 minutach

obiad gotów

Weź udział w wystawie oraz
ankiecie „Echa" i „Argeiiu"

p zy widzieliście kiedy gar-
nek, w którym można ugo­

tować obiad dla 2, 3 rodzin, w

przeciągu 7 do 10 minut? Na

pierwszy rzut oka wygląda on

jak malutki kociołek. We­
wnątrz znajdują się 2 naczy­
nia przypominające popularne
■menażki z tym, że są one o

wiele szersze-i głębsze. Na dno

naczynia kładziemy porcję
mięsa, w jednym z małych na­
czyń obrane ziemniaki i jarzy­
nę, w drugim zaś „surowiec"
na zupę. Szczelnie zamykamy
garnek i stawiamy go na ku­
chence gazowej, regulując od­
powiednią dźwignią czas goto­
wania (np. kompot 2 minuty,
a wyżej, opisany obiad 7 do 10
minut). Teraz obiad gotuje się
sam, aż do chwili, kiedy gwizd
wydobywający się z garnka
■przypomni nam, że potrawy
można podawać na stół.

Albo np. żelazko posiadające
specjalny regulator na prąd,
do prasowania wszelkiego ro­
dzaju tkanin. Wyklucza ono

możliwość ewentualnego przy-
naienia (praktyczne specjalnie
dla kobiet posiadających nylo­
nowe bluzki). Wiele z naśz.ych
gospodyń dysponuje w kuchni
— gazem. Z radością powitały­
by one żelazko ogrzewane ga­
zem.

Spytacie, gdzie te wszystkie
cuda można dostać? O to właś­
nie chodzi, że na razie można

je będzie tylko obejrzeć na

wystawię. Po to właśnie zorga­
nizowanej, aby nareszcie nasz

przemysł zainteresował się
produkcją przedmiotów, ułat­
wiających pracę gospodyń do­
mowych.

Jeśli posiadacie w domu
sprzęt, który ułatwia wam

ciężką pracę domową, wypo­
życzcie go na organizowaną
przez „Echo" i „Arged" wysta­
wę artykułów gospodarstwa
domowego, która zostanie ot­
warta w dniu 9 maja br. w sa­
lach przy ul. Jana 13.

O ile nadesłany przez Was

eksponat zdobędzie ilość gło­
sów świadczącą o potrzebie

Ramię przy ramieniu

maszerowali komuniści z socjalistami
w pochodach i-majowych
Nasi korespondenci donoszą z Londynu, Paryża i Rzymu
yv ZJAZD KPZR otworzył nowe poważne możliwości
AA działania klasy robotniczej krajów kapitalistycznych
w walce o pokój, o wspólne postulaty ekonomiczne i politycz­
ne, o budowę socjalizmu. Jak świadczą o tym zamieszczone
poniżej korespondencje, w krajach kapitalistycznych zachod­
niej Europy wzmaga się z każdym dniem dążenie do zacieś­
nienia współpracy pomiędzy różnymi oddziałami klasy ro­
botniczej, przede wszystkim zaś między socjalistami i komu­
nistami.

W WIELKIEJ BRYTANII

Święto Pierwszego Maja w

W. Brytanii — to tradycyjny
dzień przeglądu sił ludzi pra­
cy. Dzień ten robotnicy angiel­
scy obchodzili w tym ro­
ku pod hasłem współpracy la-
bourzystów i komunistów,
współpracy, która jest coraz

ściślejsza, mimo że sprzeciwc­
ie się jej prawicowi przywód­
cy partii pracy. Oto kilka
przykładów.

Polityka gospodarcza kon­
serwatywnego rządu przyczy­
niła się do zjednoczenia bry­
tyjskich związków zawodo­
wych we wspólnej obronie ich
praw. W każdym mieście i wsi
istnieją już kierowane wspól­
nie przez komunistów i labou-

rzystów komitety do walki
przeciw podwyżce komornego,
spowodowanej przez gospodar­
cze „przykręcanie śruby" przez
rząd. W Midland, w części
kraju o wysokim uprzemysło­
wieniu, zorganizowano w

fabrykach komitety, w skład
których wchodzą zarówno la-
bourzyści jak i komuniści.
Działają one pod hasłem „rząd,
który nie może dostarczyć
wszystkim pracy, musi odejść!"

wyprodukowania go w kraju,
otrzymacie cenną nagrodę.

Na zwiedzających wystawę,
uczestników ankiety ogłoszo­
nej przez „Echo Krakowa" i

„Arged" czeka sporo pięknych
nagród, m. in. radio, pralka e-

lektryczna, wózek dziecięcy,
serwis porcelanowy, komplety
garnków itd.

(wyr)

„Niebezpieczeństwo
ogólnej wojny
zdaje się być
obecnie mniejsze'4
— musial stwierdzić

Dulles
NOWY JORK

Z Waszyngtonu donoszą, że
w poniedziałek sekretarz

stanu Dulles uzasadniał przed
komisją spraw Zagranicznych
senatu USA rządowy program
„pomocy dla zagranicy" na rok
1956/57.

„Niebezpieczeństwo ogólnej
wojny zdaje się być obecnie

mniejsze" — musiał stwierdzić
Dulles. Ten pomyślny zwrot

w sytuacji starał się on, jak
zwykle, przypisać ameiykań-
skiej polityce „z pozycji siły",
której wyrazem jest m. in.

„pomoc dla zagranicy". Nawo­
ływał on więc do konty­
nuowania tej polityki utrzy­
mując, że ora właśnie zabez­
piecza USA „przed poważną i

oczywistą groźbą komunizmu".

W związku z tym sekretarz
stanu USA podkreślił znacze­
nie baz amerykańskich „roz­
proszonych po ca’ym świecie"
i twierdził iż właśnie ta sieć
baz przyczynia się do zape­
wnienia pokoju".

Brytyjska partia komuni­
styczna nie szczędzi wysiłków
aby doprowadzić do jedności
działania całej klasy robotni­
czej. Rozwój wypadków w

Związku Radzieckim i w Euro­
pie wschodniej — a w pewnym
stopniu dyskusja, która toczy­
ła się ostatnio w polskim sej­
mie i która była śledzona tu­
taj z ogromnym zainteresowa­
niem — wywarły głębokie wra­
żenie w brytyjskiej klasie ro­
botniczej.

Zwykli robotnicy — człon­
kowie partii pracy w rozmo­
wach ze swo!mi towarzyszami
— komunistami wyrażają
przekonanie, że odrzucenie
kultu jednostki i demokraty­
zacja życia w ZSRR i krajach
demokracji ludowej przyczyni
się do umocnienia międzyna­
rodowej solidarności ludzi
pracy i do wzajemnego zrozu­
mienia.

W Anglii pierwsze kroki na

tej drodze zostały iuż poczy­
nione. Nie podoba się to, oczy­
wiście, prawicowym przywód­
com labourzystowskim. Ale nie
są oni w stanie powstrzymać
tego rozwoju.

WE FRANCJI

Pierwszy Maj był w tym ro­
ku obchodzony we Francji pod
hasłem zjednoczenia wszyst­
kich ludzi pracy w walce o

postęp i pokój. To zjednocze­
nie jest coraz bliższe realiza­
cji. Chociaż bowiem nie ma

jeszcze we Francji frontu lu­
dowego, choć w pochodach
pierwszomajowych osobno kro­
czyli socjaliści i komuniści,
istnieje wiele przesłanek zbli­
żających różne odłamy klasv
robotniczej, cementujących jej
jedność w walce o pokój —

pokój w Algerze.
Wszystkich ludzi pracy za­

równo socjalistów jak i komu,
niśtów — łączy przede wszyst­
kim pragnienie pokoju i dla­
tego i socjaliści i komuniści
wypisali na swoich 1-majo­
wych transparentach hasło po­
kojowego załatwienia sporu
Algeru tj. jak najszybszego za­
warcia zawieszenia broni opar­
tego na rokowaniach z przed­
stawicielami narodu algerskie-
go.

Ale nie tylko sprawa Algeru
łączy dziś cały naród francu­
ski. W niemniejszym stopniu
łączy go sprawa pokoju świa­
towego. Wszystko co we Fran­
cji jest zdrowe i uczciwe do­
maga się odprężenia między­
narodowego. porzucenia polity.
ki „atlantyckiej", prowadze­
nia przez Francję samodziel­
nej polityki zagranicznej, słu­
żącej interesom narodu fran­
cuskiego.

Ostatnio federacja Socjali­
stów północy, najsilniejsza
spośród organizacji wchodzą­
cych w skład SFIO, przypom­
niała, że program SFIO, że

program Guy Molleta zawiera

punkt o „powszechnym poko­
ju" i domagała sie realizacji
tego punktu programu. Inne

głosy socjalistów wtórują te­
mu zadaniu.

Świat pracujący Francji na­
biera coraz mocniejszego prze­
świadczenia, że zarówno po­
kój w Algerze jak pokój na

całym świecie, jak i zaspokoje­
nie najbardziej palących po­
trzeb społecznych, możiiwe są
tylko w warunkach ściśnienia
szeregów w przeciwstawianiu
się siłom wojny i reakcji. Wie
cn że droga ta wiedzie do nowe­
go frontu ludowego, którego
wspomnienia są w tej chwili
żywsze, niż kiedykolwiek byłj’
toteż- Pierwszy Maj we Fran­
cji w fabrykach, kopalniach,

dokach i biurach obchodzony
był pod znakiem jedności.

WE WŁOSZECH

Wiele -jest powodów, dla
których tegoroczne święto 1

Maja włoskie masy pracujące
obchodziły w szczególnie rado­
snym nastroju. To prawda, że
w okresie ostatnich 12 miesię­
cy, sytuacja materialna ludzi
pracy uległa dalszemu pogor­
szeniu, że więcej niż przed ro­
kiem płaci się za mleko i in­
ne podstawowe produkty żyw­
nościowe, że znów przykręco­
no śrubę podatkową i wzrosła
liczba bezrobotnych. Ala mimo
to ubiegły rok przyniósł wło­
skim siłom demokratycznym
wiele sukcesów. Wybór na

prezydenta republiki Grochie-

go, który otwarcie nieraz po­
tępił dotychczasową politykę
społeczną, ekonomiczną i za­
graniczną chadecji oraz zade­
klarował się jako zwolennik
tzw. „zwrotu na lewo" i współ­
pracy ze wszystkimi prawdzi­
wie demokratycznymi ugrupo­
waniami politycznymi.

Jeden jeszcze triumf i to od­
niesiony dosłownie w ostat­
nich godzinach uczcił podczas
święta 1 Maja rzymski świat
pracy. Triumfem tym jest sro­
motna klęska znienawidzonego
przez Rzymian burmistrza

Rabecchiniego.
Święto 1 Maja, wspólne po­

chody, w których udział wzię­
li socjaliści, komuniści a także
wielu robotników, którzy po­
przednio głosowali na chrze­
ścijańską demokrację, stały się
potężnym przeglądem wło­
skich sił postępu i demokracji,
walczących we wspólnym
froncie o szczęśliwsze życie
dla narodu włoskiego.
OO0tXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>OOOOOOQS©OOOOOOO4

Życie zmienią się w Tybecie. Tseloje — 18 letnia Tybetanka
została traktorzystką. Obecnie pracuje ona w stacji rolni­
czej nad jeziorem Ciuphei, największym w Chinach słonym,
jeziorze. Na zdjęciu: Tseloje ((pośrodku) uczy trzy Tybe-
tanki oraz dziewczynę mongol ską,, jak prowadzić traktor.

Wieś Dołęga
w hołdzie Mickiewiczowi

Mieszkańcy wsi Dołęga w

pow. brzeskim, niezwykle uro­
czyście obchodzili dzień wczo­
rajszy. Po uroczystościach
Związanych ze świętem 1 Ma­
ja, dokonano odsłonięcia pom­
nika Mickiewicza (opracowa­
nego j wykonanego przez A.

Kwiatkowskiego z 'Wrocławia)
— ufundowanego kosztem gro­
mady.

Brak opieki
przyczyną wypadku

— Brak właściwej opieki ze

strony rodziców, kończy się
często nieszczęściem: pozba­
wiona dozoru 7-letnia Ewa

Przybyłko została potrącona
przez samochód w Rynku
Podgórskim, doznając wstrzą­
su mózgu. Dziewczynkę prze­
wieziono do szpitala im. Na­
rutowicza.

WARSZAWA. Przebywa­
jący tu uczestnicy wycie­
czki Polaków z Kanady
spotkali się z dz'ała<wami
towarzystwa łączności z

wychodźstwem „Polonia'':
wiceprzewodniczącym to­
warzystwa Hugonem Hanke
i sekretarzem Stanisławem
Stecem. Żywe rozmowy to­
czyły się głównie wokół
wrażeń gości z dotychczaso­
wego pobytu w Polecę oraz

życia wychodźstwa polskie­
go w Kanadzie.

LUBLIN. Odbyło się tu
VIII naukowe posiedzenie
Polskiego Towarzystwa
Kardiologicznego, W obra­
dach uczestniczyło około
400 naukowców — w tyTM
wielu wybitnych specjali­
stów z dziedziny kardiolo­
gii, reprezentujących aka­
demie medyczne i instytu­
ty naukowe całego kraju.

----------------------

Montaż I kotła
elektrociepłowni
w Tarnowie

rozpoczęty
Dziś rano brygady robotnicze

budujące wielką elektrocie­
płownię w Tarnowie przystąpi­
ły do montażu I potężnego ko­
tła. Całe urządzenie montowa­
ne będzie systemem blokowym,
tzn. łączone będą potężne ze­
społy uprzednio już złożone z

poszczególnych części.
Elektrociepłownia po uru­

chomieniu zasilać będzie w

energię i parę miejscowe za­
kłady azotowe im. Feliksa
Dzierżyńskiego. Budowa jej
oparta jest o dokumentacje i

dostawy nadesłane ze Związku
Radzieckiego, skąd przybyło
już na plac budowy elektrocie­
płowni blisko 700 wagonów
różnych urządzeń.

• Poradnia bezpłatna dla
badania uzdolnień muzycznych
dzieci i młodzieży otwarta zo­
stała przy Liceum Muzycznym
i Podstawowej Szkole Muzycz­
nej (ul. Krowoderska 4).

• Konkurs stenografii i pi­
sania na maszynach odbędzie
sie w najbliższą niedzielę o go­
dzinie 10 rano przy ul. św. An­
ny 12 I p. Pięciu najlepszych
stenografów i pięć najlepszych
maszynistek otrzyma nagrody
wartości 12 tys. zł. Zgłoszenia
na konkurs przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenografów, Rynek
Główny 10, m. 10.

© Spotykamy się dziś na

wieczornicy artystycznej. Od­
będzie się ona w Międzyuczel­
nianym Klubie Studenckim Al.
3 Maja 5. Początek godz. 19.

• Dziekanat Wydziału Pra­
wa UJ przyjmuje zapisy na

■studium zaoczne.
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BIEKTVWEM
Krakowianie tłumnie wylegli na ulice swego miasta. Wia­

domo. w pochodzie trzeba wystąpić uroczyście — „tato bę­
dzie miał szarfę przodownika pracy, a mnie mama kupiła
balonik". Zresztą stoisko z balonikami zorganizowane w

sklepie z zabawkami przy ul. Floriańskiej cieszyło się wczo­
raj popularnością nie tylko najmłodszych!
.' Już od samego rana rzticają się nam w oczy pierwsze róż­
nice . między tegorocznym świętem, a ubiegłymi dniami pier-

. wszomajowymi. Jak długa ul. Floriańska, w każdym sklepie
oryginalnie, pomysłowo, estetycznie urządzone wystawy —

o i e zabarykadowane dyktą i kratami.

E

o

o

pochodu
*

4♦♦

Ulica Basztowa wypełniła się zwartymi kolumnami uczest­
ników 1-Majowej manifestacji.

A po południu — pieszo, moto­
cyklami, jak kto mógł — po­

dążano na miejsca wspólnych
baw.

Później niż zwykle zasnął Kra­
ków. Majowe święto zakończyły
radosne zabawy.

A oto na trasie

pojawia się królewna z

baj lei.

Na ulicach bu­
fety obficie za­
opatrzone. Pla­
cówki handlu
uspołecznione­
go tym razem

spisały sie „na

Oto budka „pierwszoma­
jowego dyspozytora" na

rogu Plant i ul. Basztowej
koło dworca. On to rzucił

sygnał rozpoczęcia po­
chodu. Na szczęście
mniej było tego roku ko­
menderowania przebie­
giem uroczystości, owe­
go — „prędzej, prędzej,
wolniej, wolniej, równaj
krok z uśmiechem na

twarzy!". Widać z miny,
że „dyspozytor" traktuje
swoją funkcje raczej na

wesoło. A uczestnicy po­
chodu znakomicie wese­
lili się i manifestowali

bez komendy...

O

W pochodzie przed
buną królowa konkur­
sów szopenowskich —

Halina Czerny-Stefań-
ska. Jej pojawienie się
zelektryzowało fotore­

porterów.

„Eeej. pirsy maj, pirsy maj...“ Króciutkie

występy zespołów artystycznych podczas
pochodu należą już do miłej pierwszoma­
jowej tradycji. Tym razem śpiewają au­

tentyczne góralki.

Trybuny były
szczelnie zapeł­
nione. Na ofi­
cjalnych, zgro­
madzili się
przedstawiciele

krakowskiego
społeczeństwa.

Tym razem podniecenie
na nieoficjalnej, trybu­
nie, w oknie wśród naj­

młodszych.

Błonia. Wzdłuż deptaka ruchome

bufety, samochody, głośniki. Tłum

faluje: przepychają się nowoprzy

byli, tłoczą przy parkiecie zwolen­
nicy tańca. Zabawa rozpoczyna się
i chociaż pogoda me jest najlep­
sza — nastrój prawdziwie
wy. Dźwięki skocznych
niosą się hen...

Późną nocą kładzie się od miasta

smuga światła. Z głośników wśród
drzew płyną słowa przyjemnej pio­
senki: ...dobranoc, dobranoc.

*

Fot. — Józef Rumianowski

Teksty — Jacek Adolf
— Kazimierz Bosek

Drugie śniada­
nie, zabrane

przezornie z

domu, smakuje
na świeżym po­
wietrzu znako­
micie. Zadowo­
lona mina spo­

żywającego
mówi sama za

siebie...

Nieoficjalnych trybun
było więcej, a stanowiły
je murki, płoty, drzewa
wzdłuż trasy pochodu —

wymarzone punkty ob­
serwacji dla najmłod­

szych.

majo-
melodii

Oto jeden z najaktyw­
niejszych uczestników

manifestacji — ojciec
naszego miasta, prze­
wodniczący Prezydium
MRN, Tadeusz Mrugacz.
W tej chwili przej try­
buną idą właśnie dzien­
nikarze krakowskich

pism. Zainstalowane
wzdłuż całej trasy po­
chodu megafony roz­
brzmiewają jego donoś­
nym okrzykiem na cześć

prasy.

Dla jednej to dzień

wspomnień, obrachunku
z przeszłością, która by­
ła całym prawie życiem:
dla drugiej — jeden z

pięrwszych dni, otwiera­
jących niezapisaną kar­

tę życia.
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,w Przestańmy machać ręką
czyli

Kolej Pionierów

ud Budapeszcie

o potrzebie wydania bezwzględnej walki

producentom złych towarów
|X om Towarowy — jest to
|y placówka handlowa, która

przez swoją wielobranżo-
wość stała się jak gdyby ba­
rometrem wewnętrzno - krajo­
wego rynku towarowego. W
domach towarowych bowiem
r-ożna się zaopatrzyć w arty­
kuły pierwszej potrzeby — po­
cząwszy od przysłowiowej
szpilki, a skończywszy — na

umeblowaniu mieszkania. Jed­
nym słowem kupić tu można

wszystko: rower i pończochy,
radio i 5 dkg cukierków, bu­
ty i parasol, trampki i kom­
plet damskiej biel zny, kajak i
perski dywan, oraz wiele, wie­
le innych mniej lub więcej a-

trakcyjnych towarów.
O rozpiętości wachlarza a-

sortymentu decyduje w głów­
nej mierze przedsiębiorczość
kierownictwa. Krakowskiemu
kierownictwu PDT nie można

tego przywileju odmówić. Sta­
ra się ono zaspokoić n:e tylko
potrzeby, ale także gusty i
„smaczki" swych klientów. A
że nie zawsze mu się to uda-
je — winowajcy tego stanu

rzeczy trzeba w większości wy­
padków szukać nie w murach
przy ul. Anny 2, ale...

NASZE PIENIĄDZE
IDĄ NA ZŁOM

H iedawno, zgodnie z życze-
•

’ niami swoich klientek PDT

zakupił 25 skafandrów (cena
detaliczna zł 290 za sztukę).
Dostarczyła je hurtownia spor­
towa Rynek Główny 37. Wyt-
wórca-anonimowy.

Skafandry miały „na oko" i

przyjemne barwy i pociągają­
cy wygląd. Zalety te nie czy­
niły jednak z nich przedmiotu
użytkowego. Do noszenia — z

powodu wadliwości wykonania
— n'e nadawały się.

Tak, jak kupujący w PDT

nigdy nie zatrzymuje się przy
jednym stoisku tak i my nie
por,rzestajemy na skafandrach.

Czajniki elektryczne. Dos­
tawca: ARGED (cena za sztu­
kę zł 116__ ). Na 50 czajników
zakupionych przez PDT w

pierwszym kwartalÓ br. już 15
reklamowano. Dalej! Ńa 30

zegarów sprowadzonych z Cen-

CiCKAWOSTKI

ze świata

Ucieża Eiffla jest najbardziej
/ odwiedzanym obiektem w

Paryżu. W 1955 r. odwiedziło'
ją 1435192 turystów, podczas
gdy Louvr — 687.000, Łuk

Triumfalny — 330.938, Panteon
— 186.606, a katedrę Notre

Damę tylko 116.763.
*

CP)ew:en restaurator z Chica-

go wywiesił w swoim lokalu
mstępujące ogłoszenie: „Jeśli
macie żarn ar wsypywać popiół
z papierosów. do filiżanki,
poproście kelnera, aby wam

podał kawę w popielniczce".

tralnej Hurtowni Wyrobów Ze­
garmistrzowskich i Jubiler­
skich — Warszawa ul. Graży­
ny 15 — zareklamowano
5 sztuk.. Przeciętna cena

takiego zegara waha się od 430
do 524 zł. Na 50 sztuk zapalni­
czek do magnezji produkcji
Pomocniczej Spółdzielni Rze­
mieślniczej Wytwórczości Róż­
nej (Bydgoszcz, Dworcowa 28)
PDT reklamował już 19 sztuk.
(Cena zapalniczki zł. 98.—). Na
100 sztuk otrzymanych przez
PDT aparatów radiowych —

50 proc, nie nadawało się do
sprzedaży. W tym przypadku
brakorobem okazał się nie bez­
pośredni wytwórca, ale na od­
mianę... transport.

Litania nie kończy się. —

Wzmacniacze adapterowe. Pro­
ducent: Technikum Mechanicz­
ne Warsztaty Szkoleniowe —

Dzierżoniów. (Cena zł 510.—).
Na 50 sztuk sprowadzonych do
Krakowa przez PDT rekla­
mowano już 26. A te, które je­
szcze nie wróciły do PDT, to

tylko ną skutek n:eświadomo­
ści nabywcy, iż handel uspo­
łeczniony uwzględnia rekla­
macje.

Adaptery. Producent: Za­
kłady Wytwórcze Aparatów
Telefonicznych w Łodzi, ul.
Wróblewskiego 16—18 1 Zakła­
dy Metalowe i Emaliernia, Po­
znań, ul. Wrzes!ńska 2. —

Prawdziwe rodzynki w cieście.

J!

niemało sensacji,
Monachium, we

zamku odbył się
ślub ale o wiele

rozgłosu...

Jeszcze jedna para

„szlachetnie urodzonych'*
stanęła

na ślubnym kobiercu'1
W okresie gdy Monaco żyje

uroczystościami weselny-
nymi dostarczając prasie ca­
łego świata
w pobliżu
wspaniałym
także jeden
cichszy, bez

18-letnia księżniczka Helena
Toerring-Jottenbach zaślubiła
arcyksięcia Ferdynanda, bli­
skiego krewnego ostatniego
cesarza Austrii, dziś obywatela
Hiszpanii i pracownika Zakła­
dów Stalowych w Essen.

ślub zgromadztł ponad 260
gości, przedstawicieli rodów
„najbardziej błękitnej krwi"

Europy. Lista gości jest bardzo
długa, ale ograniczymy się do
wymienienia kilku nazwisk:
Otto von Habsburg — preten­
dent do tronu Austrii(J), Hra­
bia Paryża — pretendent do
tronu Francji (!), b. król Wioch
Umberto, b. król Jugosławii
Paweł, Księżna Kentu z rodzi­
ną, Książę Ludwik Ferdynand
— pierwszy reprezentant rodu
Hohenzollernów itd., itd.

Dziennikarze tym razem nie
dostali dość materiału, ale wia­
domo, ci goście woleli nie mieć
świadków. (db)

Orkiestra tane­
czna „Goofers"
jest podporą
paryskiego lo­
kalu nocnego
„Lido". Czaruje
ona publiczność
nie tylko zna­
komitą ora, po­
rywającą wszyst
kich w rytm

taneczny, ale
również pokaź­
nym sposobem
tricków, z któ­
rych najefek­
towniejszy —

jest akompa­
niament kon­
trabasisty za­
wieszonego... —

nogami na tra­
pezie.

Na 150 sztuk wyprodukowa­
nych przez poznańską wyt­
wórnię a zakupionych przez
krakowski PDT (cena 950 zł)
nie nadawały się do sprzedaży
„tylko“„. 64 sztuki. Nieźle!

Jeszcze większym „sukce­
sem" na tym polu poszczycić
się mogą Łódzkie Zakłady A-
paratów Telefonicznych. Na
.100 sztuk zakupionych przez'
PDT adapterów; ani jednego
nie można było sprzedać bez
ryzyka, że jutro wróci nabyw­
ca i rozbije adapterem głowę
Bogu ducha winnemu sprze­
dawcy z PDT. (30 sztuk adap­
terów sprzedano i 30 sztuk
trzeba było reklamować). Cze­
go im brak? Po prostu i naj­
zwyczajniej — podobnie zre­
sztą jak i osławione poznań­
skie lodówki — zostały one

konstrukcyjnie źle rozwiązane
i nie nadają się do użytku.
Ciekawe, że też tak można bez
zastanowienia się wyrzucać
pieniądze do błota!

— Nie ma strachu, klient
wszystko zapłaci — tymi sło­
wy mniej więcej tłumaczą złą
jakość produkcji producenci
gospodarczego szmelcu.

Na pozór — wszystko jest
w najlepszym porządku. Plan
został wykonany, a nawet prze­
kroczony, do budżetu państwa
wpłynęła przewidziana suma...

Ale — przeciętnemu obywate­
lowi, na skutek tego rodzaju
kombinacji — pozostaje co

m:esiac w kieszeni mniej o 100
do 200 zł. Tylko, że nad tym
nikt z brakorobów nie zasta­
nawia się. Pieniądze wyciąg­
nięte z kieszeni społeczeństwa
rzuca się codziennie na hałdy
złomu, które z roku na rok sta­
ją się coraz większe...

Dla antytezy — przed osta­
tecznym zamknięciem tego ar­
tykułu podam fakt, że np. na

186 sprowadzonych przez PDT

adapterów produkcji czecho­
słowackiej, tylko 10 sztuk wy­
magało minimalnych, wynik­
łych na skutek naszego rodzi­
mego transportu poprawek, tj.
ok. 4 proc., gdy w tymże sa­
mym asortymencie w przypad­
ku poznańskich adapterów
trzeba było reklamować 60
proc., a łódzkich 100 proc.

Robiąc zresztą to przypadko­
we zestawienie, nasunęło mi

się pytanie
DLACZEGO?...

...Czesi produkują estetycz­
nie, dobrze i tanio, a my —

brzydko, żle i drogo?
... w Czechosłowacji, ambi­

cją każdego obywatela jest so­
lidne wykonawstwo?

Odpowiedź jest prosta: tam
— bez względu na to, czy ktoś
jest dyrektorem, robotnikiem,
czy też lekarzem — jeśli np.
w barze mlecznym nie otrzyma
świeżej bułeczki, za którą pła­
ci, ■.■robi reklamację. U nas po­
wiedziano by: drobnostka. W

Czechosłowacji sprawa nie­
świeżej bułki jest problemem.
I dlatego też produkty czeskie
są dobre, bez względu na to,
czy przeznaczone są one na

eksport, czy też do wewnętrz­
nej konsumpcji.

Jeśli i my, w naszym kraju
gremialnie i pojedynczo wyda­
my bezwzględną walkę wszel­
kim przejawom niechlujstwa

produkcyjnego — produkowa­
ne w naszym kraju towary
będą na pewno pierwszorzęd­
nej jakości.. Jeśli kupujemy
nieświeżą bułkę, n'e machaj­
my ręką (klnąc w istocie siar­
czyście), ale natychmiast
zwróćmy ją sprzedawcy. Ma­
ło — wspólnie z nim dochodź­
my swych praw.

Wynik na pewno będzie ta­
ki, że wielu wytwórców zmu­
szonych będzie zrewidować
swe plany, oparte dotąd na

wygodnej zasadzie, że konsu­
ment macha ręką na złą ja­
kość towaru. Towary złej ja­
kości wracać będą wówczas do
wytwórcy w takiej ilości, że
dalsza ich produkcja przesta­
nie być rentowna. Ale to nie
znaczy, że wytwórca zaprze­
stanie produkcji. Nie zaprze­
stanie jej, lecz podniesie jej
jakość.

A więc zaczynamy! Od dziś
nie przechodzimy już obojęt­
nie obok brakoróbstwa i każ­
dą, najmniejszą usterkę, do­
strzeżoną w zakupionym arty­
kule — reklamujemy poprzez
biura placówek handlu uspo­
łecznionego.

J. LEWICKI

„ Czajka"
A. Czechowa

Teatr Poezji — Praca dyplomowa Słuchaczy PWST w Kra­
kowie — Klasa prof. Jerzego Kaliszewskiego — Scenograf:

Jerzy Jeleński.

S/0M*crmir Mrożek

zajka“ jeszcze raz po-1 która przede wszystkim była
twierdza znaną prawdę, I określoną kobietą, a przy tymc że sztukę tworzą obse­
sje plus talent W „Czaj­

ce" zobaczyliśmy niemal wszy­
stko. co możemy zobaczyć w

innych sztukach Czechowa, a

właśnie sprawą talentu jest że
każda z tych sztuk ma swoją
osobną rację bytu. Znamy te

postacie —• dziedziców tknię­
tych niemocą, studentów-rezo-
nerów. charakterystycznych
grubianinów, kobiet drapież­
nych i dziewcząt świeżych,
doktorów — smutnych obiek-
tywistów; mamy sceny — od­
jazdów. pożegnań, śniadań w

ogrodach, rozmów, mamy na­
stroje i myśli o przemijaniu,
chorobie, miłości żle pokiero­
wanej, życiu, śmierci, sztuce,
słowem — o wszystkim ogar-
nionym i nieogarnionym, co

tylko jeden Czechow tak właś­
nie umiał wyrazić w swojej
tkaninie małych drobiazgów i
wielkich dramatów człowieka
osadzonego w historii, społe­
czeństwie, przyrodzie i samym
sobie. I doprawdy, lżej jest
żyć ze świadomością, że był
ktoś, kto umiał sobie zdać
sprawę, uchwycić to, co jest
właśnie w życiu każdego z

nas, a czego na swoją rękę po­
chwycić i ogarnąć nie umie­
my, bo ogarnięcie tego jest
właśnie męką i przywilejem
wielkich, artystów.

Przy tego rodzaju szkolnych
przedstawieniach należy naj­
pierw pogodzić się i zapomnieć
o dwóch nieuchronnych ko-
niecznościach. Pierwsza — to
niemożność zamaskowania
młodości żadna charakteryza­
cją i grą. Ruch, barwa głosu,
tego nie da się postarzeć. Dru­
ga — to podobieństwo rzemio­
sła w danym zespole, wynika­
jące ze szkolnej świeżości ak­
torów, owa szkolna popraw­
ność. przez która dopiero prze­
bijają się indywidualności.

Tutaj jedna uwaga: szkolną
poprawność można mieć także

grając role charakterystyczne,
a może nawet tam o nią łat­
wiej. ponieważ obawa przed
rolą dalei odbiegająca od wła­
ściwego genre‘u młodego akto­
ra skłen ą go do zbyt staran­
nego, wypracowywanego pun­
ktowania tej charakterystycz-
ności.

Na przykład Piotr Nikołaje-
wicz Sorin (Kazimierz Kurek)
— stary człowiek o klasycz­
nym chodzie starca, typowym
sposobie trzymania się reago­
wania itp. tak właśnie kla­
sycznym, że zmierzającym wła­
śnie w kierunku bezosobowo­
ści, uogólnienia — co w su­
mie musi dać charakterystycz-
ność nienaganna wprawdzie,
ale tylko formalną. Odwieczny
dylemat młodych aktorów gra­
jących takie role.

Również to, co z braku pre­
cyzyjniejszego określenia na­
zwałbym szkolnością. widać w

tendencji do' dociskania tych
rysów postaci, które nie są ry­
sami charakteru, ale cechami
zawodu, okolicznościami. Zbyt­
nim przejmowanym się tym,
że Trigorin (Andrzej Ziębiń­
ski) to literat, Szamra-
jew (Henryk Gońda). to były
wojskowy — graniem ra­
czej postaci i ludzi, a

nie odwrotnie. Uniknęła tego
Jadwiga Szulińską (Arkadina),

również aktorką, Ireną Ni-

kołajewną. Zaawansowany ta­
lent zobaczyliśmy w roli Pauli-
ny Andrejewny (Maria Zają­
cówna). Masza (Krystyna Puk-
ło) nadużywała nieco gardło­
wych i czasem melodrama-
tycznych intonacji. Z taktem
i oszczędnością Janusz Marzec

zagrał lekarza,. Kazimierz Zie­
liński — nauczyciela, Sjemio-
na.

Główna rola kobieca jest do­
syć niewdzięczna (w tym wy­
padku Barbara Połomska. Ro­
la grana także przez Irenę Mo­
rawską). Widzimy ją trzy ra­
zy: jako młodą dziewczynę, po
tern jako młodą dziewczynę
zakochaną i to zakochaną dość

niejasno — wreszcie i nagle —

jako dojrzałą kobietę i właś­
nie dojrzewającą artystkę.
Przy tym cała jej końcowa ty­
rada ńie tyle mówi o niej sa­
mej, ile o sztuce i życiu, w

sposób dość symboliczny. Tak
właściwie, w jakichś zasadni­
czych konsekwencjach i proce­
sach wewmętrznych — tej po­
staci niewiele jest na scenie.
Przy tym grać po prostu mło­
dą dziewczynę (akt I) to mło­
dej dziewczynie nie daje spe­
cjalnego pola do interpreta­
cji. Dlatego najbardziej się
liczy akt IV nalepiej też i naj­
pełniej wygrany przez wyko­
nawczynię.

Rola Konstantego — to rola
przerastająca o wiele jej tekst
Hamletyczna (nawet w bezpo­
średnich aluzjach) i bardzo
chyba trudiia. bo Konstanty
cały czaś ginie między dwoma
nieszczęśliwymi uczuciami: do
matki i do Niny, w nienawiści
i zawiści do człowieka, który
mu obie te kobiety zabrał, w

zwątpieniu co do swojego ta­
lentu i wreszcie w niebezpie­
czeństwach swej młodości i

powołania (rzeczywistego? uro­
jonego?). Ani chwili równo­
wagi. Stanisław Niwiński
wziął rolę szturmem, tempem
i temperamentem i usprawie­
dliwił
czne

który
życie.

Scenografia sprawiła, że wi­
dzieliśmy tylko wybredny u-

miar artystyczny, a nie ubó­
stwo finansowe, które z regu­
ły nas razi w tego rodzaju im­
prezach. Wyczucie proporcji i

przestrzeni scenicznej i jej ce­
lowa organizacja. Pomysłowe
udrapowanie kotary w II ak­
cie, lampa w HI i IV, gra zie­
leni w IV, nawet kuferek ze­
strojony z tapetami w III.

Wszystkie te uwagi, wyryw­
kowe i szczupłe i mogące m'eć
pretensje tylko do jakieges
przybliżenia (o względności
kryteriów w sztuce!) muszą
ustąpić . przed spostrzeżeniem
ogólnym: przedstawienie jako
całość było dobre, bardzo do­
bre, a to może nie tyle dzięlc:
miarom jakimi' zwykle ocenia
sie teatr, ile dzięki temu, że
cały zespół grał z tym przeję­
ciem się sprawą, które publicz­
ność zawsze odczuje, a bez
którego n'e ma teatru. Jeżeli
aktor sam się bawi teatrem
bez reszty, jeżeli sam cieszy
się z tego, że gra, wtedy zaczy­
na się teatr, ten jakiś praw­
dziwy. Bo mogą być teatry do­
skonałe, ale... nieprawdziwe.

scenicznie swoje sceni-
samobójstwo człowieka,

był słabszy niż jego

redną z osobliwości Budape­
sztu jest Kolej Pionierów.

Budowę jej rozpoczęto w roku
1948 a skończono w 1950. O-

bejmuje ona przestrzeń 12 km
wśród malowniczych gór Bu­
dy i najbardziej ulubionych
miejsc wycieczkowych od Gó­
ry „Szechenyi" do Doliny
„Huvós“. Do obydwóch tych
stacji dojazd jest łatwy bądź
koleiką elektryczną, bądź też
zębatą.

Na przestrzeni tych 12 km

znajduje się 9 stacji. Na nie­
których stacjach oczekują wy­
cieczkowiczów eleganckie re­
stauracje i kawiarnie z duży­
mi tarasami otwarte w zimie
i w lecie, z których można po­
dziwiać wspaniałą panoramę
Budapesztu.

Z wyjątkiem maszynisty ca­
ła załoga składa się z dzieci —

począwszy od konduktora a

skończywszy na kasjerce i za­
wiadowcy stacji.

W ogólnym ruchu wyciecz­
kowym, który ogarnia Buda-
peszteńczyków już wczesną
wiosną, a zamiera dopiero pó­
źną jesienią — niemałą rolę
odgrywa Kolej . Pionierów,
która w szybkim czasie i wy­
godnie dowozi wycieczkowi­
czów do najładniejszych oko­
lic Budapesztu.

Balsa! Zoltan

Przysłowia
i aforyzmy

perskie
Krowa nie zdycha od prze­

kleństw kruka.*

Pozostaw psom rozkosze
szczekania i gryzienia.

*

Każdy utoażz gęś swoją za

łabędzia. *

Człowiek góruje mową nad
zwierzęciem, lecz zwierzą prze­
wyższa ciebie gdy mówisz złe
rzeczy. *

Czy to wina słońca, że nie­
toperz nie widzi we dnie?

*

Nie wlewaj wody do morza.

Co jest w garnku — znajdzie
się i nz łyżce.

Paryż walczy
z plagą kruków

W paryskim dzienniku u-

rzędowym opublikowano
rozporządzenie, zmierzające do
likwidacji plagi kruków i srok.
Rozporządzenie to obowiązuje
wszystkie prefaktury, które do
walki z ptactwem będą stoso­
wać specjalne trutki umiesz­
czone w warstwie nawozu lub
w kawałkach mięsa, (jar)

Fatalny
wypadek
jVa szosie w pobliżu Lune-
“•1 ville (Alzacja) samochód

najechał na przydrożne drzewo,
Ofiarą wypadku stał się 15-
letni Paweł Kraupt, który do­
znał złamania obu nóg. Nie pi­
salibyśmy o tym w „Echu",
gdyby nie fakt, że biedny Pa­
weł był od urodzenia pozba­
wiony obu rąk, a przy pisaniu
i malowaniu posługiwał się le­
wą nogą. Teraz — obie nogi
uległy poważnej kontuzji, (jar)
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Nie płynie, lecz kapie

Jak przysłowiowa krew z no­
sa kapie woda z kranów w

mieszkaniach przy ul. Zale­
skiego. Mo­
że więc

Miejskie
Wodociągi
żywszym
strumie­

niem orzeź­
wią miesz­

kańców,
zgnębionych, aiugim czekaniem
na napełnienie garnka wodą.

Jeśli stale poprawiamy i u-

lepszamy urządzenia wodocią­
gowe, to i ciśnienie powinno
być lepsze — takie logiczne
stwierdzenie samo „ciśnie się"
na usta, (omo)

Stara piosenka
"Jest sobie taki... sklep, dla

'rrwszystkich ludzi...", ale
(poprawiając tekst piosenki),

specjalnie dla
takich, którzy
mają wiele cza­
su i oczywiście,
nie chcą kup:ć
wódki. Tę do­
staną zawsze
bez kolejki na­
wet, gdy inne
stoiska są ob­
lężone.

Szkoda, że wszystko to za­
uważyli klienci sklepu MHD
nr 13 przy ul. Długiej 12, a

nie jego... kierownik, (bk)

54253W
— Chodzi nam o naprawę

mostu przy ul' Miedzianej. Nie
pomagają nasze starania i
wciąż'ńiusimy objeżdżać 2 km.

— A kto dzwoni?
— Wasz koresp. Frycz w

imieniu wszystkich mieszkań­
ców tej ulicy, (ol)

*

— Mówi Krakowskie Przed­
siębiorstwo Aptek. Nasz wnio­
sek, aby utworzyć specjalną
placówkę skupu szkła aptecz­
nego nie utknął w jakiejś szu­
fladzie u władz zwierzchnich,
jak pisało „Echo" w dniu 17
śtyczna, ale został ostatecz­
nie załatwiony...

I — Nareszcie!

(_. — '^..załatwiony negatywnie!
— Oooo!... Nie ma więc żad­

nej nadziei?... Czy wobec tego
należy wyrzucić wszystkie
stare flaszeczki na śmietnik?

(wł)

W „najmłodszym" Osiedlu Nowej Huty - D-3
nie zapomniano o przechowalniach wózków,

garażach, zsypach śmieci

i rozmównicy
Na rozległym terenie —

stanowiącym trójkąt, za­
mknięty szosą Kraków—
Pleszów, ul. Engelsa oraz

ul. Rewolucji Październiko­
wej, a wierzchołkiem się­
gającym nowohuckiego Pla­
cu Centralnego, widzimy o-

becnic 4 kilkuizbowe dom-
ki, doły wapienne oraz tym­
czasowe magazyny budow­
lane. Niebawem przystąpi
się tu do budowy „najmłod-
szego“ Osiedla Nowej Huty.

Dla 6.000 mieszkańców

Jak dowiadujemy się w dy­
rekcji miasta NH, będzie to O-
sicdle obliczone na 6.000 mie­
szkańców, wyposażone w od­
powiednie urządzenia socjalne
i usługowe. Wyższe bloki po­
siadać będą windy oraz zsypy
na śmieci. W piwnicach zapro­
jektowano pralnie, a na pod­
daszach suszarnie bielizny. Po
raz pierwszy w dziejach Nowej
Huty, w każdej klatce scho­
dowej znajdą się pomieszcze­
nia na wózki dla malców, a

właściciele rowerów i moto-

£etni

wzktad fotów
Od dnia dzisiejszego

wprowadzony został letni
rozkład lotów samolotów

pasażerskich. Odloty z Kra­
kowa do Warszawy przewi­
dziane są na godziny: 6,40,
10,35 i 16,00. Odlot z Kra­
kowa do Łodzi z połącze­
niem na Poznań — godz.
14,45.

Natomiast przylot samo­
lotów z Warszawy do Kra­
kowa następuje w godzi­
nach 10,50, 14,25 oraz 18,30
— a z Poznania i Łodzi sa­
molot przybywa o godz.
10,15.

Z życia studentów

Ruchoma wystawa
Studenci krakowskiej Aka­

demii Sztuk Plastycznych u-

rządzili ruchomą wystawę
swoich, prac na innych uczel­
niach.

Wystawę tę oglądano już w

Akademii Medycznej, a obec­
nie przeniesiono ją do Wyższej
Szkoły Pedagogicznej.

Inicjatywa młodych plasty­
ków. spotkała się z uznaniem
Studentów, którzy po zapozna­
niu się z eksponatami, z zapa­
łem dyskutują na temat współ­
czesne. sztuki. (R. P.)

telefonicznej
cykli korzystać będą z maleń­
kich garaży opodal mieszkań
dozorców.

Od parasola do samochodu

Budynki socjaliw-usługowe to: n..oła

podstawowa, prredozkole I żłobek,
a prawdopodobnie również 1 tpółdrlel-
cra prJ/chodnia lekarska. W „Domu
Rzamloeła" ulokowane ioslaną punkty
usługowe: kułr.ieny. krawców, siew­
ców. rymarzy I bleliźnlarek. Znajdą sią
tam również zakłady cerowania artysty-
atiego. czapnictwa, kapelunnlctwa oraz

parasolnlczy. Nie zapomniano także o

zakładzie fryzjerskim, zegarmistrzow­
skim, kominiarskim a również o stacji
obsługi radiowej (z pomieszczeniem
sklepowym, warsztatem, magazynem

Itp.).
W sktad tzw. zespołu gospodarczego

ezytl specjalnego obiektu wolnostoją­
cego wewnątrz osiedla (dla zapewnienia
Izolacji od terenów mieszkalnych) wej­
dzie garaż dla kllkudzleeląclu samocho­
dów, zakład konserwacyjno-remontowy,
magazyn Zarządu Zieleni Miejskiej oraz

warsztaty: grawerski, ilusarskl I

szklarski.

Dla ducha I dla ciała

Lokale żywienia zbiorowego
reprezentuje restauracja na

75 miejsc oraz bar na 50. Nie
braknie również sklepów; bę­
dzie kantor pralniczy, a jeden
z kiosków Ruchu uzupełniony
zostanie publiczną rozmównicą
telefoniczną (pożyteczna no­
wość w Nowej Hucie). W bu­
dynkach przewidziano praco­
wnie dla artystów: malarza,
grafika i fotografika.

Podobnie jak cała Nowa
Huta, Osiedle D-3 posiada bez­
pośrednie połączenie liniami
tramwajowymi z Hutą im. Le­
nina i Krakowem. Od strony •

południowej przylegają tereny i
Parku Kultury i Wypoczynku
oraz Stadion Centralny. W sa­
mym Osiedlu urządzone zosta­
ną placyki zabawowe dla dzie­
ci oraz boiska koszykówki i
siatkówki.

*

Do udogodnień i nowości,
wprowadzonych w budyn­

kach D-3, proponujemy jeszcze
jedną. Umieszczenie w komo­
rach zsypowych — pieców u-

możliwiających natychmiasto­
we niszczenie odpadów. Dziel­
nicowe Przedsiębiorstwo O-

Wkilku wierszach
+ Za najlepsze wyniki w,

pracy w I kwartale br. grupa*
robót Nr 1 w Trzebini z Kra-:

kowskiego przedsiębiorstwa ■
Naftobudowa otrzymała pro- >

porzec przechodni.
Wyróżniający się pracowni- |

cy otrzymali odznaki „Przo- i
downików Pracy", oraz nagro- .

dy pieniężne i dyplomy. I

czysczania zbyt rzadko opróż­
nia zsypy, które ulegają za­
pchaniu, co powoduje niehi­
gieniczne warunki w klatkach
schodowych i całych budyn­
kach.

(ir)

II dzień eliminacji

„Szukamy młodych
I JaninaOto lista uczestników nasze­

go Wielkiego Konkursu Śpie­
waczego „Szukamy młodych
talentów", którzy przesłuchani
zostaną przez Jury Konkursu
w dniu 3. V. br Przesłuchanie

eliminacy:ne rozpocznie się
o godz. 17,30 w budynku Pol­
skiego Radia w Krakowie ul.
Szlak 71. Uczestników prosi­
my o przyniesienie ze sobą, w

miarę możności, nut wykony­
wanych przez siebie utworów
oraz o punktualne przybycie!*

Czy szwagier lub stryj
mogą korzystać z uprawnień
dla rodzin wojskowych
Referaty wojskowe przy Prezydiach

MRN i WRN otrzymują sporą ilość

próśb o interwencje. Oczywiście refe­
raty zawsze pomagają najbliższym ro­
dzinom żołnierzy w sprawach miesz­
kaniowych, w otrzymaniu pracy itd.

Jednakże w wielu wypadkach do refe­
ratów zgłaszają się dalsi krewni, któ­
rzy powołując się na dekret z dnia 6.

września 1951 r. do-magają się zała­
twienia jakiejś sprawy.

Ponieważ takie nieporozumienia zda­
rzają się często, należy przypomnieć,
kto w myśl dekretu o szczególnych u-

prawnienriach i ulgach dla żołnierzy za­
sadniczej służby wojskowej i ich ro­
dzin, jest uważamy za żołnierza oraz,

które osoby mają prawo korzystać z

dobrodziejstw tego zarządzenia.
A więc, żołnierzami są pełniący za­

sadniczą służbę wojskową, uczniowie

szkól oficerskich, słuchacze akademii

wcjskowych, nie będący oficerami ani

podoficerami nadterminowymi. Członko­
wie rodzin żołnierzy, to: żona, dzie­
ci, pasierbowie i rodzice pod warun­
kiem, że są niezdolni do pracy zarob­
kowej lub przekroczyli wiek: ojciec 60,
a matka 50 rok życia, oraz — jeśli w

chwili powołania żołnierza do służby
pozostawali z nim we wspólnym gos­
podarstwie domowym I w przeważniej
mierze byli na jego utrzymaniu.

W przypadkach wyjątkowych z upra­
wnień i ulg przewidzianych dekretem

mogą korzystać także 1 inni członkowie

rodziny żołnierza, którzy w chwili po­
wołania go do służby, pozostawali z

nim we wspólnym gospodarstwie domo­
wym, byli na jego wyłącznym utrzy­
maniu i są niezdolni do pracy zarób

kowej.
Tylko wymienione osoby mogą więc

korzystać z uprawnień i opieki władz

np. zapewnienia — zgodnie i kwalifi­
kacjami danego członka rodziny —

pracy, mieszkania, ulg podatkowych,
przydzielania materiałów budowlanych
Jtd.

Słowackiego godz. 15.00 „Kordian”,

Story Teatr (duża sala) godz. 18.30

Konkursu

talentów"

Pałat, Kr. Gołębia
16, Maria Mączka, Żarz. Woj.
ZMP, Wilhelm Olszówka. Kr.
Grunwaldzka 8, Janina Wiel-
gusowa, Kr. Miodowa 13, Zo­
fia Podstolak, Wieliczka Kla-
śnieńską. 8, Helena Chmielew­
ska, N. Huta Ap. Kontr. Pont.
Huty im. Lenina. Anna Goło-
górska, Kr. Pułaskiego 12, Ha­
lina Syrek, Wieliczka Techn.
Ekonom. Kolejowe, Władysław
Bednarz, Kr. Meisels.a 24, Ja­
nina Haliżak, Nowa Huta Dyr.
ZPB Huty im. Lenina, Helena
Obara, Kr. Wola Duchacka 22,
Stanisława Grossówńa, Kr.
Krakowska 35, Krystyna Mio­
dek, Kr. Liceum Bibliotekar­
skie, Roman Małek, Kr. Mazo­
wiecka 26b, Gabriel Szlubow-
ski, Kr. Czysta 5, Gizela Ma-
twiejczuk, Nowa Huta, MHD,
Jan Kubica, Kr. Bema 33, A-
dam Olechowski, Kr. Józefiń­
ska 9, Wanda Dąbrowska, Kr.
KZS, Józefa Fitrzyk, Bochnia,
Techn. Statyst., Elżbieta Tron-
dówna, Kr. Rakowicka 8, Sta­
nisław Jakubiak, Kr. Techni­
kum Górnicze, Alicja Wójcic­
ka, Kr. Techn. Geodezyjne,
Tadeusz Iwanowicz, Kr.

Trąhsp. Kolejowy Huty im.
Lenna, Lidia Dobilis, Kr. Fa­
bryka Wyrobów Blaszanych,
Jerzy Sermek, Kr. Zwierzy­
niecka 29, Józefa Swiderska,
Wieliczka-Grabówki 86, Zeno­
na Jędrzejec, Kr. Bogusław­
skiego . 2, Zofia Czuchajowa,
Kr. Zaleskiego 43, Olga Sewer-
ska, Kr. Puszkina 25, Janina
Muniakowa, Kr. Bogusław­
skiego >8, ■Alicja Duda, Kr.
KZS, Irena Młodzianowska,
Kr. Pod Strzechą 86. Irena Ur­
banik, Kr. WZGS. Florentyna
Matyjak, Skawina, Skaw. Zakł.

Kawy Zbożowej, Leokadia
Kurdziel, Kr. Tonie Bliska 215,
Irena Krawczyk, Kr. Osiedle
Kolejowe w Wodawie bl. 1/5,
Zofia Dzieża, Podłęże 206, Ma­
ria Mulewicz. Słomniki, Rynek
9, Barbara Perczyk, Kr. Kro­
woderska 5.

Siadem

ttasiej interwencji
W wyniku naszej notatki

pt. „Czytelnicy proszą", odby­
ło się zebranie mieszkańców
domu przy ul. Murowanej 8,
podczas którego obie strony—
tj. dozorczyni i lokatorzy —

zobowiązali się do utrzymania
należytego porządku w kamie­
nicy.

„Święta Joanna”, Poezji godz. 19.15

„Czajka”, Młodego Widza godz. 19.15

„Igraszki trafu i miłości1'. Ludowy
(N. Huta) godz. 18.30: „Balladyna” Gro­
teska godz. 19.15 „Noc cudów” oraz

„Gdyby Adam był Polakiem”.

IK8NA
Apollo godz. 16, 18, 20.15, „Zdra­

dliwa przełęcz”, Uciecha godz. 16, 18,
20 „Cień”, Warszawa godz. 16, 18, 20

„Mama, tata, gosposia i ja”. Wolność

godz. 16, 18, 20.1’5 „0. K . Neron”,
Wanda godz. 16, 18, 20 „Byt tohto

król”, Sztuka godz. 14, 18, 20 „Nie­
dokończona opowieść”, Młoda Gwardia

godz. 15.30, 17.45, 20 OO „Rio Escon-

dido”, Stal godz. 16, 18, 20 „Upadek
Emiratu”, Świt godz. 16, 18, 20 „Kre­
wni”, Związkowiec godz. 17 i 19 „Re­
krut Bum”, Chemik godz. 19 „Mały u-

cickinter”, Kultura godz. 20 „Był sobie

król”.

wsraw
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­

nych, Plac Szczepański 4 „Wystawa
wiosenna ZPAP”,

Wystawa Historii Wawelu godz. 9-e

14.30 .

Muzeum Etnograficzne (Plac Wolaka).
Sztuka w stroju ludowym.

iwŚEOEcsr
Pogotowie Milicyjne tel. 333-33.

Straż Pożarna tel. 0-8.

Pogotowie Ratunkowe, ul. Slemiradz-

kicgo 1. Tel. 0-9.

Dyżur chirurgiczny: III Klinika Chi­
rurgiczna, Prądnicka 37.

Dyżur położniczy: II Klinika Pol. i

Chor. Kob., Prądnicka 37.

DTZURY APTEK

Rynek. Główny 42, Długa 4, Katowic­
ka 12, Krakowska 1, Plac Wolności

plac Boh. Getta, Senatorska 5, Grze­
górzecka 9.

RADIO
15.30: Trans, z zakończ. 1-go etapu IX

Wyścigu Pokoju dookoła Warszawy.
17.45: Dziennik. 18.00: Rytm sporto­
wy 18.20: Nowe liryki J. A. Frasika.

18 50: Encyklop. przyrod. 19.00: Muzy­
ka i aktualności. 19.30: Audycja lit.

19.50: Melodie ludowe. 20.05: Koncert,
21.30: Z kraju i ze świata. 22.00 Kro­
nika sportowa. 22 .10: „Kamienny gość’1
— opera. 23.50: Wiadomości.

RADIO NA CZWARTEK 3 MAJA

5.05: Gra zespól M. Janicza. 5 20:

Gimnastyka. 5 .36: Piosenki. 5.45: Ka­
lendarz. 5.50: Program. 5.55:

Muzyka. 6 .10: Kurs ięz. ros. 6.30:

Drwtttók. 6.40: Koncert. 7.45: Aud. dla

dzieci. 8.06: „Na różnych instrumen­
tach”. 8.36: Muzyka. 12.04: Wiadomo­
ści. 12.15: Utwory fortepianowe. 12.35:

Program. 12.45: Z całigo świata. 14 .00:

Wiadomości. 14 .10: Koncert solistów.

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIELOPOLE I, tel 542-53

M—7—5607

PRACOWNICY POSZUK8WANI

2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stanowi­
ska kierowników budowy od zaraz oraz INŻY'-
NIERA względnie TECHNIKA na stanowisko
kierownika budownictwa Zespołu od dnia 15
V 1956 r. zatrudni Zespół PGR Biesowice, st.

kolejowa Biesowice, pow. Miastko, woj. Kosza­
lin. Mieszkanie zapewnione. — Wynagrodzenie
wg. Ukłzdu Zbiorowego w budownictwie. Zgło­
szenia można kierować pisemnie względnie

zgłosić się osobiście. K-1520

...... PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

KOL ZAKŁADY NAWIERZCHNIOWE „BIEŻANÓW"
w BIEŻANOWIE, p-ta Kraków 27

regeneruje rozjazdy becziicewe i fabryczne
wszelkich typów i rodzajów.

W
- - I

Zgłoszenia i zapytania kierować na powyższy adres.®

Praca

OSOBA Inteligentna — do

zajęcia się dziećmi na go­
dziny przedpołudniowe —

poszukiwana. Zgłoszenia:
Kraków, telefon 589-97.

5451-g

Zgubv

MOSZCZYŃSKI Antoni —

zam. w Krakowie, zgubił
legitymację studencką nr

85, wydaną przez AGH.
5407-g

GRYGLEWSKA Elżbieta,
zam. w Krakowie, zgubiła
kwit komisowy nr 1397,
wydany przez MHD.

5424-g

WPISY NA KURS
SAMOCHODOWY
i MOTOCYKLOWY

przyjmuje
OŚRODEK SZKOLENIA MOTOROWEGO

P.Z. MOT; KRAKÓW, Krupnicza 14 w

TELEFON 548 82 g
NAJBLIŻSZY KURS dnia 5 maja br.S

PRZYJME uczennicę do
praktyki fryzjerskiej. Wia­
domość: Kraków, ul. Sol­
skiego 10 — Zakład.

Lokale

PRACUJĄCA, kulturalna,
samotna, poszukuje poko.
ju przy rodzinie. — Oferty
5285 , Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

ZAMIENIĘ nowoczesne 2

pokoje z kuchnią 1 wszel­
kimi wygodami w Rado­
miu, na takie samo lub
większe w Krakowie (śród­
mieście). Wiadomość: —

I Skowerska — Radom, 1-go
] Maja 69. A-69

Tłestaamęig »pQD STRZELNICĄ«< ;
KRAKÓW, Bl. KRÓL. JADWIGI 184

MAŁŻEŃSTWO pracujące,
bezdzietne, poszukuje po­
koju przy rodzinie. Oferty
5460 Prasa" Kraków, Ry­
nek 46.

ZAMIENIĘ pokój (25 m2),
z używalnością kuchni —

(gaz, ul. Pędzlchów) — za

pokój kuchnię lub dwa po.
koję. Oferty 5465 ,,Prasa“
Kraków, Rynek 46.

ZAMIENIĘ pokój 26 m! z

używalnością kuchni (gaz,
ul. Pędzlchów) ńa większy.
Oferty 5466 ,,Prasa" Kra­
ków, Rynek 46.

MIEJSCE w grobowcu na

starym cmentarzu Rako­
wickim. do odstąpienia. —

Oferty 5470 ..Prasa” Kra-
I ków, Rynek 46.

Sprzedaż

MOTOCYKL „Iż" 350 -

(stan bardzo dobry) sprze­
dam. Wiadomość: Nowa
Huta, Lud. Wojska Pol­
skiego 18 m. 16. 5402-g

Różne

MIREK Władysław, zam..

w Dublu, zgubił legityma­
cję szkolną nr 101,. Pali-

| stwowego Technikum Wo­
dno-Melioracyjnego — w

Krakowie. 5441-g

GUNIA Barbara, zam. W
Krakowie, zgubiła świa­
dectwo dojrzałości wydane
w 1951 r. przez Technikum
Gospod»,rkl Komunalnej w

Krakowie.

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną pieczątkę o brzmieniu.
Kocyan Irena — lekarz.
_________________ 5477-g
BOHDANOWICZ Andrzej,
zam. w Krakowie, zgubił
legitymację nr 973, wyda­
ną przez UJ.

______ 5551-g

ZGUBIONO 23 kwietnia —

pamiątkowy zegarek „Dei-
bana". Znalazca proszony
o zwrot zguby za wynagro­
dzeniem. Kraków Retory­
ka23m.10. '

5528-g

czynna codziennie od godz, 14-tej

- Odnowiona kręgielnia
Wieczorem koncert. —

(•

$
i

DYREKCJA ZAKŁADÓW KONFEKCJI
i SPRZĘTU TECHNICZNEGO

„GUMOWNIA"
w Trzebini, ul. Stalingradzka 1

zawiadamia, że stosownie do Uchwały Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów z dnia 14
XII 1950 r. dyrektor lub jego zastępcy —„

przyjmują zainteresowanych w sprawach £
życzeń, zażaleń i skarg w każdy CZWAR-8

TEK od godz. 13 do 15.

LECH Bolesław — zam. w

Skotnikach, zgubił leglty-
, mację nr 945, wydaną przez

54<2-g | PKS Kraków. 5480.g

MYSZKOWSKI Józef —

zam. w Krakowie, zgubli
legitymację studencką nr

111/52/0, — wydaną pfzeż
AGH. 5312 $

Zapraszamy pa szczęśliwe fosy ♦
4 ■►

| nowej Loterii Pieniężnej i
A

| do nowootwartej kolektury gi
ii Polskiego Monopolu Loteryjnego ::

<> «•

ii Kraków — ul. Szewska 19



Pochód
młodości

Siatkarze czechosłowaccy
demonstrują wspaniałą formę

Praga —

Moskwa

Warszawa 3:0

Kraków 3:0

VX7 dalszym ciągu międzynarodowego turnieju w siat-
’’ kówce mężczyzn rozgrywanego obecnie w Krakowie

spotkały się wczoraj zespoły Pragi i Warszawy, oraz Mo­
skwy i Krakowa.

VA7 pierwszym meczu zmie-
’’

rzyły się zespoły Pragi i
Warszawy. Spotkanie nie na­
leżało do ciekawych, mimo że

reprezentanci nasi grali lepiej
aniżeli poprzednio z Budape-

Piłkarze

Krakowa

wygrywają
ROZEGRANY na stadionie Wisły w

Krakowie w dniu 1 maja mię­
dzynarodowy mecz piłkarski Kra­
ków—Presov, zakończył się zwycię­
stwem piłkarzy Krakowa 3:1( (1:1).
Zawody stały na przeciętnym pozio­
mie. W drużynie czechosłowackiej
zabrakło zawodników pierwszoligo­
wego „Tatranu”, co osłabiło zespól
gości. W drużynie Krakowa wyróż­
nić należy obrońcę Piotrowskiego,
pomocnika Jędrysa, oraz Plechaczka

w napadzie. Bramki dla Krakowa

zdobyli Plechaczek — 2 I Machow­
ski — 1 z rzutu karnego. Dla Pre-

sova — Murtray. Sędziował Popla-
tek z Krakowa. Widzów 10 tys (st.)

Fragment spotkania
Warszawa-Budapeszt

Fet W. Pawłowski

sztem. Drużyna Pragi demon­
strując świetna gre. opartą na

doskonałej technice i taktyce
nie znalazła w naszei repre­
zentacji godnego siebie prze­
ciwnika. Mecz można bv okre­
ślić jako niewinne igraszki,
gdyby nie fakt, że był rozgry­
wany w tak poważnym tur­
nieju i że stroną poszkodowa­
ną była nasza reprezentacja.
Wyniki poszczególnych setów
przedstawiają się następująco'
15:5, 15:7, 1510,

Dziwnym wydaje się fakt, że w

drużynie Warszawy nie widzieliśmy
arii jednego zawodnika AZS-AWF .

które jak pamiętamy na niedawno

rozegranym turnieju w Moskwie za­
jęło drugie miejsce w silnej między­
narodowej obsadzie.

MECZ pomiędzy Moskwą a

Krakowem, pod którego
firmą wystąpiła druga repre­
zentacja Polski zakończył się
zdecydowanym zwycięstwem
moskwiczan. Początkowo za­
nosiło się na wielką sensację.
Kraków przy silnym dopingu
licznie zgromadzonej w hali
Gwardii publiczności obejmu­
je prowadzenie i grając bardzo
skutecznie prowadzi 9:6 Prze­
ciwnik jednak wyrównuje a

później uzyskuje prowadzenie

Wysokie
zwycięstwo
koszykarzy
W ramach imprez sportowych

ganizowanych dla uczczerW ramach imprez sportowych zor­
ganizowanych dla uczczeń‘a 1

Maja w Krakowie gościli we wtorek ko­
szykarze i koszykarki reprezentacji Pre­
sera.

W spotkaniu koszykówki kobiet Kra­
ków pokonał Presov 79:30 (42:11) Naj-
w.ecej punktów zdobyły, dla Krakowa

Dudek I lipowska po 15, dla gości Ma-

rianova 1 Slrakova po 8.

W meczu koszykówki mężczyzn druży­
na Krakowa oparta całkowicie na Wi­
śle wygrała 103:52 (43:19). Najwięcej
punktów zdobyli: dla gospodarzy Dą­
browski 23 i Wójcik 20, dla pokona
nych Beley 22.

StartSportowcy ZS

niosą pokaźnej wiel­
kości emblemat swe­

go zrzeszenia.

Z okazji Święta 1 Maja Przewodni­
czący Rady Ministrów j. Cyran­

kiewicz na wnióśek Przewodniczącego
GRRF Reczka nadal tytuły Zasłużonych
Działaczy
slużonych

Tytuły
mali: St.

dy Głównej ZS Stal 1 działacz g mna-

styki, Zdzisław Syk — dzalacz sekcji
lekkoatletyki, Feliks Stamm — trener j)
■działacz sekcji boksu, Marian Slenkle- i
w.cz — działacz sekcji lekkoatletyki, j)
Rarol Hoffman — trener lekkoatletyki, j

Tytuł zasłużonej mistrzyni sportu o ?

trzymała Genowefa Minn cka lekko- F

alletka 1 Budowlani (Gdańsk) (St.) f

Kultury Fizycznej i tytuły Za- i

Mistrzów Sportu. j)

zasłużonych działaczy otrzy
Grochowski — sekretarz Ra- f

Czołówka kolumny Bm

sportowców CWKS.

Młodzi
zadoku-

w dniu

całym

sportowców
Odznaczenia

Mecz stał pod znakiem $

kadrowiczów.

niespodziankę sprawiła repre- \
Rzeszowa wygrywając z Ka ?

3:1 (3:0),
*

Fot Pawłowski

i wygrywa seta do 10. Nastę­
pne dwa sety to już tylko for­
malność i Kraków schodzi z

boiska pokonany do 4 i do 10
Szczególnie w drugim secie wi­

dzieliśmy niezdecydowanie trenera

repr. Krakowa — Busza, który fatalnym
zmianami nie tylko nie pomógł, ale

wprost przeciwnie wprowadził w druży
aie chaos i zdenerwowanie. Warto, aby
opiekunowie naszych drużyn uczyli się
od gości jak należy prowadzić drużyny

(Ł)

fy^RAZ z całym spo­
łeczeństwem spor

towcy polscy obcho­
dzili uroczyście Świę­
to 1 Maja.

W Krakowie w po­
chodzie 1-majcwym
wzięli wczóra, udział

sportowcy wszystkich
zrzeszeń sportowych
i studenci Wyższej
Szkoły Wychowania
Fizycznego,
sportowcy
mentownii

święty klasy robotni­
czej swój hart i tęży­
znę fizyczną ludowe­
go sportu.

Dzisiaj
na tym etapie
jechali kolarze

(Szczegóły na str. 1)

33◄Hł
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3

Wśród defilujących
sportcw ów maszero­
wał również Mistrz
Sportu W. Zabłocki,
którego nazwisko zna

ne jest miłośnikom

sportu szermierczego
niemal na

świecie.

SuKCeSy i Maszeruje młodzież
.

’
• \ Wyższej Szkoły Wy-

piRg-paigistów ;ch„„i0
W Holandii 5 go, przyszli wycho-
Wi wawcy i trenerzy na-

mtędzynarodowych mistrzostwach A

Holandii w tenisie stołowym a szych sportowców.
wielki sukces odnieśli nasi repiezentan-
ci Arbach i Rusiński, którzy po przeby-
cm eliminacji zakwalifikowali się w. A

grze podwójnej do finału. W spotkaniu a

finałowym przeciwnikami Polaków była A

para francuska Erlich—Caftierre, którą i

nasi reprezentanci pokonali 13:21.a

21:13, 21:16, 21:18, zdobywając tytuł \

mistrzowski. A

W finale znalazła się również paraj)
polska w grze mieszanej Szmllówna— j)
Rusiński. Przegrali niestety z patą an- i
gielską Elliot—Venner 9:21, 21:18,^

10:21, 16:21. (m) i

Ze zmiennym szczęściem

grali piłkarze Kadry
W

Szczecinie Kadra piłkarska „A"

pokonała reprezentację Szczeci­
na 8:1 (4:1). 1

przewagi

Wielką
zentacja
drą „B"

W pokoju nie było zupełnie ciemno. Zasłony nie
były zasunięte, a okna otwarte, gdyż noc zrobiła się
duszna i parna. Przez okna dochodziło słabe świat­
ło pobliskiej latarni. Po kilku chwilach mogłem
już odróżnić kontury poszczególnych mebli. Nie
wiedziałem dokładnie, co mam robić. 1 kląłem w

duszy Poirota za to, że nie uprzedził mnie o swoich
zamiarach.

Wobec tego zamknąłem oczy i zacząłem raczej
głośno oddychać.

Po chwili Poirot uniósł się i na palcach podszedł
do mojego krzesła. Następnie powrócił na swoje
miejsce, szepcząc.

— W porządku. Wpadł już w trans. Zaraz zo­
baczymy. — Takie siedzenie i czekanie po ciemku ma

w sobie jednak coś niesamowitego. Sam poczułem
lekkie zdenerwowanie i pewny jestem, że reszta

towarzystwa odczuwała to samo. A jednak ia je­
dyny miałem przynajmniej mgfste wyobrażenie o

tym, co za chwile nastąpi. Wiedziałem o tei naj­
ważniejszej rzeczy. Ja jeden. Ja jeden byłem w po­
siadaniu najważniejszego faktu!

Mimo to poczułem, że lęk zapiera mi dech, gdy
zauważyłem, że drzwi jadalni powoli się uchylają.

Otwierały się bezszelestnie (mu&iały być świeżo
naoliwione), a wrażenie to było zupełnie okropne.
Otwarły się wreszcie na oścież, lecz przez minutę
czy dwie nic się nie działo. Zimny podmuch wiatru
owiał pokój. Przypuszczam, że był to po prostu
przeciąg spowodowany otwartymi oknami,, ale trud­
no było oprzeć się wrażeniu, że jest to ów lodowaty
powiew, o którym zawsze czyta się w powieściach
o diuchach.

I nagle ujrzeliśmy wszyscy w drzwiach postać w

bieli. Nick Buckley...
Szła powoli, bezszelestnie, powłóczystym, nieżiem-

skim krokiem, jak zmaterializowana zjawa...
Zrozumiałem wtedy, że miała wielkie zdolności

Agata Christie

Dii Samotnym
irOrnim155 Domu

67)
aktorskie. Nick zawsze chciala grać w sztuce w sa­
motnym Domu. Teraz grała swoją rolę i byłem prze­
konany, że bawi ją to niezmiernie. Grała zresztą
wspaniale.

Popłynęła na środek pokoju i wtedy przerwana
została cisza.

Z fotela na kółkach, stojącego obok mnie, roz­
legł się okrzyk grozy. Pan Croft jęknął głucho.
Kapitan Challenger zaklął po marynarsku. Char­
les Vyse odsunął się wraz z krzesłem od stołu.
Lazarus nachylił się ku przodowi, tylko Frydery­
ka nie ruszyła się z miejsca i nie wydała żadne­
go dźwięku.

Ellen skoczyła na równe nogi i wydała z siebie
dziki okrzyk:

— To ona! — wrzasnęła. — Wróciła! Chodzi!
Zamordowani zawsze potem wędrują po świecie!
To ona! To ona!

I zaraz rozległ się suchy trzask przekręconego
kontaktu i w pokoju zapłonęło światło.

Poirot stał pod ścianą, przy ko ntakoia. z miną zado­
wolonego poskramiacza dzikich zwierząt, któremu
właśnie udał się świetny spektakl. A na środku po­
koju stała Nick otulona w białe prześcieradła.

Pierwsza odezwała się Fryderyka, Wyciągnęła
rękę, i dotknęła przyjaciółki.

— Nick — powiedziała. — Jesteś... prawdziwa?
Był to niemalże szept,.

■Nick roześmiała się i zrobiła kilka kroków

naprzód.
— O tak! — odparła. — Jestem zupełnie praw­

dziwa. Zwróciła się do pani Croft: — Bardzo pa­
ni dziękuję za wszystko, co zrobiła pani dla mo­
jego ojca, ale obawiam się, że jeszcze nie będzie
pani mogła korzystać z tego, co zapisane jest pa­
ni w tym testamencie.

— Mój Boże"! — jęknęła pani Croft. — Mój ty
Bbże! Kręciła się niespokojnie w fotelu. — Za-
bierz mnie stąd, Bert! Zabierz mnie! To był głupi
żart i tyle. Naprawdę.

— Dziwny żart — uśmiechnęła się Nick.
Drzwi otworzyły się znowu po cichu i wszedł

Japp. Zamienił szybkie spojrzenie z Poirotem, jak
gdyby zapewniając go o czymś. Fo czym twarz jego
rozjaśniła się nagle i zrobił kilka kroków w kie­
runku fotela na kółkach.

— Halo, halo! zawoła! — Cóż to? Moja stara

znajoma, Miły Merton! Jak Boga kocham! No i
co, znowu robisz te swoje stare sztuczki?

Zwrócił się do zgromadzonych dokoła stołu osób,
nie zwracając uwagi na krzykliwe protesty pani
Croft.

— Jedna z najzręczniejszych falszerek, jakie
znamy. Miły Merton! Wiedzieliśmy, że miała wy­
padek samochodowy, kiedy ostatnio uciekała
przed nami. No, ale jak widać, nawet uszkodze­
nie kręgosłupa nie potrafi powstrzymać naszej
Miły od jej starych sztuczek. To prawdziwa ar­
tystka.

— Czy ten testament był sfałszowany? — za­
wołał Vyse.

— Oczywiście,, że sfałszowany — powiedziała
Nick z oburzeniem,

(Ciąg dalszy nastąpi).

O TAI Mielec I Cracevla oto akto-

rzy zawodów o mistrzostwo II

ligi, które rozegrane zostaną na

boisku przy al. Puszkina w niedzie­

lą 6 bm. o godz. 16,00.
*

~7 AW0DY o mistrzostwo I Hgi w

*— piłce ręcznej kobiet ponrędzy

Stalą Chorzów i Cracovią odbędą

się w niedzielę 6 maja na boisku

przy aj. Puszona,

Początek zawodów o godz. 11,30

,1 maja br. na stadionie Cracovii =

odbędzie się zakończone do- g

rocznej spartakiady Uniwersytetu fs

Jagiellońskiego. W dniu tym oprócz ję

finałowych rozgrywek w poszczegól- g

nych dyscyplinach spoUowych, ro- g

zegiane zostanie spotkanie piłki rę g

cznej pomiędzy reprezentacjami U- =

niwersytetu Warszawskiego a UJ. g


